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Roiniclwo.
Ul: agi o nawozach zielonych podług  

zasad p. Ncbbieu.
(Art.  nadesłany).

Najnaturalniejszym nawozem jest bezzaprze- 
czenia nawóz zielony; nim bowiem przyrodze­
nie uzyznia ziemię, on wydaje najbujniejsze 
i najdokładniej wykształcone rośliny. D ow o­
dem tego zboża na nowinie zebrane; która 
nie zwierzęcym, nie mineralnym, lecz jedynie  
roślinnym, czyli zielonym nawozem zasilaną 
bywa. Zresztą, użyrwanie w rolnictwie lego 
nawozu, nie jest wcale nowem; sięga ono wie­
ków, a w wielu krajach, mianowicie gorących, 
nawóz ten nad zwierzęcy przekład .ją.

Dla czegóż więc tak mało u nas jest znany? 
łatwa odpowiedź: nho go n ieu zyw a ł dziacl i p r a ­
d zia d )  lub tez, podług nowej nauki, bo 1o ob­
czyzna ; a m y  p o w in n iśm y sam oistne, krajowe , 
u tw orzyć  sobie rolnictw o, na w łasnych dośw im t— 
czeniach ugruntow ane;  czyli po rzu c ić  w szystkie  
brednie za g ra n ic zn e , do naszej ziem i, wody, 
pow ie trza , n iestosow ne , a rozpocząć rolnictwo  
ab ovo. (a)

(a) Uwaga. Zgadzamy się zupełnie z Au­
torem, źe powyższa myśl: utw orzenia li p o l­
skiego g o sp o d a rs tw a , p o rzuca jąc  wszelkie ob­
czyzny , która od lat kilku coraz bardziej po­
czyna się u nas szeYzyć (ale nie na roli tylko  
na papierze), stała się nową zawadą do udoskona­
lania naszego gospodarstwa. Prawdziwie, nowej
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Ze wszystkich sposobów tw orzenia  nawozów  
z i e l o n y c h , na jm ocnie j  p r z e m ó w i ł  do mego 
p rz e k o n a n ia ,  sys tem p. Nebbien, bo na jbardz iej  
zbliża się do n a tu r y ,  to jest: używanie na nawóz  
zie lony roślin krajowych, clziko rosnących, celowi 
odpowiednich;  a mianowicie:

1. W yda ją cyc h  wiele naci ,  ko rze n i  i nasienia.
2. Zawierających w sobie różne subs tancye ,  

szczególniej na  p o k a r m  r oś l in om  służące,  lub

te'j myśl i  niepct jmujemy:  Czyż-tu chodź:  o u t wo­
rzenie  zupełn ie  nowej Polskiej nauk i  rolniczej? 
lub też,  czyl i  ty lko p ro s te  -zastoso wanie do m iej­
sca i okoliczności, zasad tejże n a u k i ,  m i a ł o b y  
się w przysz łośc i  nazywać  Polskie/n rolnictweni? 
P o d ł u g  nas,  główne z a sa d y  rolnictwa , podobn ie  
j a k  chemii ,  f izyki,  i t. p.  wiadomośc i,  są jedne  
i  te same dla Turka* Po la k a ,  H iszpana ,  Niemca ,  
F r a n c u z a ,  Angl ika  i t .  d,; chodzi  t y lk o  o p r z y ­
zwoite ich zastosowanie do miejsca i okoliczności;  
co jest  rzeczywiście t r ud  n e m ; jest  to bowiem, 
rafa,  o k tórą  często rozbi ja ją się zam ia ry  i wi ­
doki go spod a rz y ,  n ieposiada jących  g r un to w nie  
n a u k i  rolniczej (i pos iadać jej niećhćących) .

Jeżeli j es t  rzeczywiście  myś lą  N ow atorów  —  
czego się przecie nie spodzie 'wamy'— porzucić  
wsze lkie doświadczenia w obcych  kra jac h  p o ­
czynione ,  czyli:  porzuc ić  dotychczasową naukę, 
ro ln iczą , a tw or zy ć  własnerni krajowemi doświad­
czeniami nową,, t ak  zwaną p o lsk ą , zwracamy na  
to ich uwagę: że do u tworzenia  jak ie jbąć  n auk i ,  
na  doświadczeniu  się g r u n  ującej ,  po trzeba  wie­
ków; pot rzeba — np.  co d o r o l n i c t w a —  YiinoÓw, 
Sinclairów* T h ae rów ,  Burge rów ,  Do mb as łó w 
i. t. p, k tó r z y  n a jp rzó d  doświadczali a dopiero 
n a u cza l i ;  ale gdzież u  nas Yungowie, S inc la i­
rowie, Thaerowie  i t. d. p o łącza jący  g ru n to w n ą  
zna jom ość  rzeczy , z  n iez łam ną  wytrwałością?

Jeżeli  zaś chodzi jedynie  o zastosowanie dó 
miejsca i okoliczności, za  granicą  utworzonej n a ­
u k i ' rolniczyj, tedy zaiste nie widzę dla czego ,  
b y ś m y  mieli  obecnie t ak  bardzo  pogardzać  ta  
obczyzn ą, k ie d y  —  mówiąc p r a w d ę — onej  j e d y ­
n ie  winniśmy ów ja k i  taki zasohik  wiadomości  
ro ln iczych;  k i edy  po tę obczyznę  j eźdz imy za 
granicę;  onej  w pismach zagran icznych  szukamy;  
kiedy  haKOhie.c, jeżeli  gdzie widz imy u  nas 
dobrze u rz ą d z o n e  i p r ow dz one  gospodarstwo,  
tam (co p raw da  to nie grzech) n iezawodnie ta 
nieszczęsna obczyzna  za wzór  s łuży?  p ed.

tóż takie,  k tó re  w i n n y m '  Sp0s6 bie podwyższają 
wegetaeyą (alkalia) .

3. N ak p m ec ,  aby  się n ie r oz mnaza ły  z korzeni .
N a u k a  p. Nebbien  j est  n o w a ,  mało do tąd  

w p r a k t y k ę  w p r o w a d z o n a ; zatem dz iwić  się 
n ie  m o ż n ą ,  jeżeli  czasami pod łu g  myś l i  a u t o ­
ra  w y k o n a n ą  nie zostanie,  a następnie  gdy sku tek  
n ie  odpowie celowi.  Tego  i ja dozna łem; a chcąc 
mcjemi  b łędam i  us trzedz  gospodarzy  od po p e ł ­
n ienia  pod obnyc h ,  nieco szczegółowo je opiszę.

P .  Nebbien  mówi:  że każde nas ienie  chwa­
stów, by le  po wyższ ym w a r u n k o m  odpowiada­
ło ,  może być  użytym na  nawóz zielony.  I ja 
szedłem za tą  ' r adą ,  i s iałem wraz nasienie 
róż n o ro d n y c h  chwastów, jak ie  na moim i są ­
siednim grunc ie  zebrać  b y ło  można.  J e d n a ­
kowoż,  pomimo na de r  gęstego siewu,,  rośl iny  
rz ad k o  powschodzrly.  ś le dząc  s ta rannie  p r zy ­
c zy n ę  t e g o , pos t rzeg łem że wiele ga tunków 
roś l in  wcale n ie  zeszło.  G d y b y m  by? n a b y ł  
nasienie od hand lu jących  nie'm, b y ł b y m  r o z u ­
m i a ł  że mi sprzedano "stare, lub zepsute;  ale 
b y ł o  ono zu pe łn ie  świeże,  bo jak  powiedz ia­
łe m ,  przez moich ludzi  zbie rane .

Pojąć  nie mog łem przyczyny7 dla k tórej  nie 
powsebodzi ło,  ale mnie' wtem ob jaśn i ł  pew ien  
bota n ik ,  zapewniając:  »że wiele roś l in  dziko 
r o s n ą c y c h ,  ma sobie właśc iwy czas zejścia; 
a następnie,  t ak  d ługo leży w z iemi,  lub  na ziemi,  
bez  k ie łk ow an ia ,  dopóki  tenże  czas nie  n a s tą ­
pi; że n ie k tó re  z n ich  bardzo  d ługo  zostają 
w  stanie,  ze tak  powiem m ar tw ym  (n iek ię jk u ją ) ,  
naw et  wśród  na jbardz ie j  t e m u  sprzyjających  
okoliczności. :)

A b y  się pr zeko nać  o prawdzie powyższego,  
czyni łem  l iczne doświadczenia z róznemi  dzi- 
k ie m i  nasionami:  o t rzyma ne  w y padk i  zupełnie  
p o t w ie rdz i ły  powyższe podanie .

Wszakże rzecz ta jest  ważniejszą,  aniżeli  się 
z pierwszego być  zdaje; albowiem,  skoro zar 
s iejemy np .  w jesieni  trawmy lub roś l iny ,  kto-
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Technika
O hciofotrani i i  j fozotya.  i nadan ia  ntu 

w iększej  trwałości
(przez  p.  O tlo la n s  - D c s n o s ) .

Znany jesl czytelnikom Ziemianina  wynala- 
zek p. jJouchęrie: nadawania drzewu większej 
U waiasci i dowolnych kolorów. (Ziem z r. 1S41 
sii. ‘107). Obecnie, skutkiem nowego'.odkrycia, 
nadal mu wynalazca obszerniejszy zakres uży­
teczności. Wynalazek ten, opisał’ p. Odolans- 
Desnos tak jasno i gruntownie, iż z największą 
łatwością przez każdego być może w prak tykę 
wprowadzony.

Od niejakiego już czasu— mówi p. Odolai.s- 
D es ribs — uważano, że moczenie d r z e w a  w czy­
stej wodzie, nie jest dostateczne'in do zacnowa- 
nia go czas niejaki w dobry m stanie; i dla tego, 
w bliskości morza, moczono w wodzie morskiej 
drzewo na .okręta-, przeznaczone. Lecz gdy i to 
meokażało śię zupełnie celo vvi ' odpowiedniemu, 
proponowano zastąpić wodę morską rozczynetn 
suhlimutu gryzącego, (Diss. du sóbl. corros.), 
co wykonano rzeczywiście z drzewem użyłem 
do kolei żelaznych między lleilbergiern a M a n • 
cheimem. Można także użyć do tego solanu cynku 
(Diss. a bydrochlo. de zinc) podług rady p. Bur~ 
neta.

Jednakowoż, drzewo, moczone w płynie jakim- 
kołwiekbąć, a nawet przez czas najdłuższy, nie 
napoi się nim zupełnie. Dla tego, celem u ła­
twienia takowego napo jen ia , używano nader 
różnych sposobów, jako: wprowadzania rzeczo­

nych ciał w drzewo w postaci pary; mocnego 
cis niema; nakomec za pomocą próżni, w naczy-

.ach rurkowych uczynionej; -  l ecz j f 
iyWco doświadczenia, z których p r a k t y k a  a  * 
odnieść nie mogła korzyści.

W tym stanie była rzecz o której mowa, gdy 
p. Boucherie przedstawił akademii franeuzkiej, 
sposob napawania drzewa świeżo ściętego, lub 
jeszcze na pmu stojącego,substancjami oneż ko- 
lorująceim lub trwałość podwyższającemi.

Sposób ten polega na własności soku drze­
wnego: wprowadzania z sobą do ru rek  włoso­
wych, (kapilarnych), wszelkich ć ia ł?płynnych, 
w bezpośredniej styczności z nim będących.

U skuteczn ia ,  się zaś to  w te n  sposób : jeżeli
drzewo stojące ma uledz tej operncyi. robi sio 
wniem  w małej odległości od ziemi, poprzeczni 
nakroj, czyli szpara, za pomocą p iłk i  ogrodo­
wej, o ty łe  głęboka, iżby drzewo na pniu u trzy­
mać się jeszcze mogło; nieco po nad tą szparą, 
daje się z gliny, lub też z p łótna smołą K r o ­
jonego, kubek, czyli zb iorn ik , w k tó ry  się na- 
lewa płyn, jakim  zamierzamy drzewo poić.

Jeżeli zaś drzewo zostało spńszćzone, cała 
płaszczyzna s t ro ju  zanurza się w rzeczonym p ły ­
nie. Tym  sposobem, w topoli, wznosi się on 
w przeciągu dni 7 na 27 do 30 metrów wyso­
kości. YV tymże czasie, p la tan y ,  trzymająca 
W średniem przecięciu 30 centimetrów, w ypiły  
blisko 2 hektolitry (200 kwart) siarczyku M a ­
sa  (Pyrolignile de fer) 25 stopni ważącego. 
Dodać tu należy, iż operacyę tę uskutecznić
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n  ależy najdalej  w 36 do 40 godz. po spuszczeniu 
drzewa.

Jed n ak o w o ż ,  p ły n y  o k tó ry ch  m ow a, n igdy  
nie  dochodzą a z do samego środka  drzewa; i dla 
tego, z k loca  nie'mi napojonego , wiece'j go nie 
m ożna  uważać za rzeczywiście ty m  sposobem  
ulepszone, jak  oko ło  |  części. N a to m ias t  zaśj biel, 
k tó ry  zw ykle  n ie  s łuży do u ży tków techn icznych ,  
po d łu g  zapewnienia  p. Boucherie, tak  dalece 
napaw a  się temiż p ły n a m i ,  iz  się staje rów nie  
d o b ry m  jak  na jlepszy  d r ż e ń . .

W yna lazek  te n  p rzy n o s i  następujące korzyści:

1. D rzew o  napo jone  zabezpiecza się przeciw 
suchej zgniliźn ie  czyli p ruchn ien iu ;  o b o k  tego, 
o p o łow ę  jes t  twardsze i t rw alsze  od  nie n a p o ­
jonego .

2. Jeżeli się nadawa, rosczynem  chloranu ziem ­
nego., z i  ror.czynu sia rczyku  ze laza , n a b ie ra  
wielkiej sprężystośc i ,  n ie tracąc  właściwej siły; 
prócz  tego staje się n iepa lnem .

3. M ożna  n adać  drzew u dow olny  k o lo r .  T a k  
n p .  n apaw ane  rozczynern w odosinianu zelaziste- 
go p o ta ż u ,  (Diss. d ’h y d ro cy an te  fe r ru re  de po- 
tasse), zmieszanego z ja k ą  solą żelaza, ma p ię ­
k n y  n ieb ie sk i  k o lo r .  N akon iec :

' 4. M ożna m u udzielić  woń sz tuczną, pojąc je  
rozczynern a lko ch o liczn ym , jako  wej pachnace'j 
subs tancy i .

W y n a lazek  ten , j a k k o lw ie k  dla  techn ik i  n ad e r  
w ążny , m ia ł  p rzecież  tę n ied o g o d n o ść ,  iż w y ­
k o n a n ie  opisanego napaw ania  drzewa, o g ra n i '  
czało  się n a  czas n a d e r  k ró tk i ,  ponieważ ty lk o  
podczas obiegu soku  w drzewie, wykonane'm  
b y ć  m ogło . U s i ło w a ł  więc p. Boucherie wyna­
leźć  sposób usku teczn ian ia  tej o p e r a c y i , nie 
już ty lk o  w rzeczonym  okresie , ale i zimową 
p o rą .  W szakże sku tek  na jzupe łn ie j  u k o ro n o ­
w ał jego staran ia ; a lbow iem  obecnie i w zim ie  
można poić drzewo substancynm i, o k tó rych  
mowo. N adto , sposób ten  jest. nader prosty .

oszczędny, szybk i,  ła tw y  do w ykonania  i może 
się stosować do różnych  w ym iarów  drzewa.

Uskutecznia  się on jak  następuje: drzewo świe'- 
żo ścięte, porzn ię te  na  czworokątne  be lk i ,  ja ­
kiej bąć długości, stawia się p rostopadle; w w ierz­
chnim  końcu  rob i  się w ydrążen ie  i w takowe 
nale'wa się p ły n ,  k tó ry m  zam ierzam y je  n a p a ­
wać. A toli pow tarzam , jest tu  g łów nym  w aru n ­
k iem , b y  świe'żo b y ło  spuszczone.

Zwyczajnie , p ły n  rzeczony  szybko przebiega 
p rzez  r u r k i  włosowe drzew a, i wydala z n ich  
sok drzew ny , k tó ry ,  w' m ia rę  n a p ły w u  górą  t e ­
goż p ły n u ,  o d p ły  wa spodem . Lecz jeżeli drzewo 
mieści w sobie wiele gazów, sok dopó ty  z niego 
nie  p ły n ie ,  dopók i gazy nie zostaną wy dalone; 
poczerń dopie'ro bez p rz e s ta n k u  odpływ a.

O peracya  takow a uważa się za ukończoną , 
gdy do lnym  końcem  drzewa operow anego, od ­
p ły w a ją  substancye  k tó rem i się napaw a.

W  ciągu licznych  doświadczeń tego rodzaju , 
p rzeds taw ia ły  się p .  Boucherie  nad e r  ciekawe 
w y p ad k i ,  z k tó ry c h  ważniejsze zamieszczamy.

1. Z największą ła tw ością  m ożna w ydostać, 
po n iek ąd  ze w szystk ich  ga tunków  drzewa, n a ­
der  znaczną massę soku. O peracya  ta u sk u ­
tecznia  się p o n iekąd  bez kosztów, i w nader  
k ró tk im  czasie. W  przeciągu  jednego  dnia w y ­
c iągną ł  p .Boucherie  z 7 drzew , za pom ocą  dwóch 
ludzi, 4,859 litrów  (tyleż k w a r t  pols .)  soku.

2. T y m  sposobem , n ie ty lk o  można otrzym ać 
zaw arty  w drzewie p ie rw ias tek  cu k row y  i sub- 
.stancye k le is te ,  lecz nadto  i wszelkie gum m y 
jak ie  zawie’ra. D osyć jest bowdem poić je p ł y ­
n am i, oneż rozpuszczające'mi.

3. N a składow e części soku, ma w p ływ  w iek 
drzewa, pora  r o k u ,  a nawet p u n k t  wysokości, 
z jakiego się takow y otrzymuje.

4. Pospolic ie  sok ten posiada ty lko  k ilka  t y ­
siącznych części substancyi s ta łych; przeciwnie 
zaś, miążkość drzewa, j a k  w iadomo, mieści w so­
b ie  k i lka  p roc . substancyów  r o z p u s z c z a l n y c h .
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5. Drzewo zawiera różne  gazy, pod ług  gatun- ta k  nie jest; owszem, topol trudn ie j  je p rzyjm uje 
ku  wieku i p o ry  ro k u .  W n iek tó rych  przy- o d  buku , wiązu i t. p.; a grusza, k lo n ,  pla tan 
p a d k a c k  wynoszą one-jg  część miążkości drzewa. i t. p. prędzej się nie'nii napawa niżli w ierzba .

6. Z daw ałoby  się ze drzewa najlżejsze, na j.  Najtrudniejsze'm zaś są do napojen ia  drzew'a> 
ła tw ie j  napaw ają  się obce'mi substancyam i; lecz  żywicę zawie'rające, czyli iglicowe.

Wychów zwierząt domowych.
Odpowiedź na zapytanie: zhąd mo­
żna  by nabyć czyste j ra ssy  owiec 

N egr e t fi?

N a  częste zapy tan ie  R edakcy i  Z iem ian ina  czy ­
nione: zk ą d  m oznaby nabyć czystej i-assy owiec 
N  e g r  e t, t i , zam ieszczam y następujące doniesie­
nie p. P etri, Racicy E konom icznego , zam ieszka­
łego  w Teresienfelcl pod N e u s ta d t  w N izsze j  
A u s tr y i;  z k tó ry m , w listach frank .  względem 
w arunków  i ceny  w spom nionych  owiec, po rozu­
mieć się można.

uPonieważ z częstych poszuk iw ań  owiec N e-  
g re tti, wnosić mi w y p ad a ,  iż mój zak ład  ho- 
dowli czystych rass tychże  owiec, n ie  je s t  do­
statecznie znany , p rze to  podaję do wiadomości 
publicznej:  że w tym że zakładzie  znajdują  się 
o ryg ina lne  rassy  owiec G uadelup , P a u la r , i N e- 
g re tti , od dawna ju ż  j a k  najs ta rann ie j  same w so­
bie rozp ładn iane .

»Z tychże rass, za ceny  n a d e r  um iarkow ane , 
jest corocznie  do sprzedania  ok o ło  300 sztuk 
baranów  i m ac io rek  w najlepszym  wieku  do 
rozp łodu .  Atoli, wszystkie m acio rk i na  ro k  
b ieżący  do sprzedania przeznaczone, już  zam ó­
wione. zostały; t ry k ó w  zaś ISO sztuk jest jeszcze 
do nabycia .

» W szystkie te t rzy  rassy  owiec, bardzo  się 
różn ią  między sobą pod względem budow y ciała, 
a pie'rwsza (Guadelup) także i co do g a tunku  w e ł ­

n y  różni się od dwóch ostatn ich . W e łn a  bo ­
wiem tychże ( P au lar  i N eg re tti) , powszechnie 
jest uvrazana za na jlepszą sukienniczą  i n a d e r  
w ysoko pod  tym  względem cenioną. Podczas 
m ego p o by tu  w H iszpan ii  w r .  1S02 i 1803, 
ty lko  z w e łn y  tych  dwóch rass w y rab iano  na j­
przedniejsze sukna  w sl’awne'j fab ryce  k r ó l e ­
wskiej w G u a d a la xa ra  i n igdy  ona  z k ra ju  nie 
w ychodziła .

»W ełna  rassy  G uadelup , je s t  rów nież  szla­
chetna , a przy  te'm nader  cienka, do jedw abiu  
podobna ,  raz  jeszcze ta k  d ługa  ja k  dwóch rass 
wyżej w ym ienionych; a zatem, mniej ona jest 
zda tną  na  sukna , ja k  raczej na de lika tne  wy­
ro b y ,  z w e łn y  czesane'j p rodukow ane .

»Przy  te'j sposobności, n iech  mi będzie w olno 
zwrócić uwagę gospodarzy: na  n iezbędną  p o ­
trzebę  uszlachetniania  zwierząt dom ow ych, k tó ra  
to  sztuka tak  m ało  u nas w ogólności jest  zn an ą ,  a 
mniej jeszcze w p ra k ty k ę  wprowadzoną; pom im o, 
iż obecnie, p rzedm io t len  s ta ł  się g łów ną  p o d ­
stawą w yrozum o wanego ro ln ic tw a i dobrze z ro ­
zumianego przefnysłu  wiejskiego.

A b y  się w jak ie jko lw iek  części p rzyczyn ić  
do podniesienia  hodowli zwierząt domowych, 
skreślę główniejsze zasady Ich udoskonalenia , 
na  pięćdziesiąt-letnie'j p rak ty ce  ugruntowane:

I. Uszlachetnianie  zw ierząt przez k rzyżow a­
nie  dwóch rass różno rodnych , odnosi się n ie ­
mal w yłączn ie  do owiec; albowiem zastosowane



do kon i,  (a może i do b y d ła  rogatego), m e ty lk o  
b y ło b y  za  kosztowne, lecz i za  nadto wiele w y ­
m agałoby  czasu.

a. By łoby  za  kosztowne  ztąd, iż pie'r- 
wsze i drugie p o ko len ia  n iem al  żadnej nie 
p rz y n o s i ły b y  ko rzyśc i;  gdyż mieszance , 
z po łączen ia  ogierów rass szlachetnych 
z o rdynary jne 'm i k laczam i,  pon iek ąd  ża­
dnej n ie  m ają  wartości.

I .  Byłoby z a  nad to  d łu g ie , albow'iem 
u tw orzenie  rassy  usta lonej , w ym agałoby , 
p rzesz ło  la t  40. Np. k lacz, dopuszczona 
do ogiera  w k o ń cu  4go ro k u ,  z końcem  
5ęro wydaje ź reb ak a .  A więc, n a  każde 
poko len ie  po trzeba  5 lat; a n a  S pokoleń , 
l a t  40, T a k  d ług i okres c z a su ,  zaiste 
odstręcza od tego sposobu uszlachetn ia­
n ia  kon i .

2. Dawniej powszechnie m niem ano: że n a j ­
szlachetniejsza rassa zwierząt, z obcych klirna-, 
tów  sprow adzona ,  i rozm nożona, m im o n a j s k ru ­
pula tn ie jszego  rassowego  (a) rozm nażan ia  i na j­
s tarannie jszego  hodowania , w k ro tce  znikcze- 
m n ie je ,  jeżeli co p ew n y  okres czasu, przez o ry ­
g inalne  sam ce odśwdeżaną nie  zostanie. Z apo­
biegając więc tem u, sp row adzano  ogiery  a ra b ­
skie, persk ie ,  tu reck ie ,  b a ran y  hiszpańskie  i t. p.; 
a n ie  mogąc ńabyć  zupe łn ie  o ryg ina lnych ,  uży­
wano do tegoż odświeżania k rw i,  mniej więcej 
u s ta lonych  mieszańców. Nowsze atoli spostrze­
żenia  p rzekonyw ają :  iż  odświeżanie k rw i jest 
c a łk ie m  nie  p o t rzeb n e ,  skoro  się w hodow aniu  
lu b  usz lache tn ian iu  zwierząt,  żadnych nie  po­
p e łn ia  błędów; owszem stać się ono może przez  
to  szkodliwem: iż  się może zamienić w p ew ien  
rodzaj k rzyżow ania ,  jeżeli się samce nie  b io rą  
z  tej same'j raSsy.

(a) V rze z  r o zm n a ż a n i e  rassowe,  r o z u mi e m y  r ozpła-  
ózanie p omi ędz j '  s o b ą  i n d l w i d u ó w  do j td uó j  i t ś j i . i m e j  
rassy  należących.  R e d .

Pew na, iż rassa najszlachetniejsza , riajbardzie 
usta lona , może się ca łk iem  zmienić w pew nym i 
przeciągu  c z a s u , będąc sama zostawioną pod  
względem w yszukiw ania  sobie p o k a rm u  i ro ­
zm nażania  się; a przy  tern zostając ciągle Wy 
staw ioną na wszelkie zm iany  pow ietrza , w k l i ­
m acie od ojczystego nader  różnym ; lecz pod 
s ta ran n ą  rę k ą  i um ieję tną  p ieczą człowieka, 
w yradzanie  podobne  miejsca mieć nie może.

N a  dowód ze n ie  k l im at,  lecz staran ie  cz ło ­
w ieka  tw orzy  rassy  zwyerząt sz lachetnych , m o ­
że s łużyć  to: że w A rab i i  wiele jest rass koni, 
a ty lk o  jedna , może od parę  tysięcy la t  z na j­
większą s ta rannośc ią  hodowana, doszła do tak  
wysokiej doskonałości.  Owce hiszpańskie , sp ro ­
wadzone w  zeszłym  wieku do Szwecyi, pod  lak  
-odmienny od hiszpańskiego k lim at,  w n iczem  
się dotąd  nie zm ien iły ;  powszechnie  zaś w ia­
dom o, iż dziś owce saksońskie , pod wielu Wzglę­
dam i, przewyższają  o ryg ina lne  h iszpańskie  od 
k tó ry ch  pochodzą.

W szystko więc mówi zatem: że właściwie rzecz 
uważając, nie k l im a t , m e miejscowe okoliczności, 
nie zwierzęta sanie p rze z  się udoskonalają się, 
lecz cz łow iek  k ie ru jąc  um ie ję tn ie  różnem i w p ły ­
wami, tw orzy  zwierzęta p o d łu g  swej woli.

3. Zdarza ją  się p rzy p ad k i ,  iż sku tk iem  j a k o ­
wego uchybien ia  w k rzyżow an iu , a mianowicie 
n ie  dośe s tarannego  w yb o ru  samców, zaszcze­
p ia ją  się w nowo utworzohe'j rassie Wady, a które  
się zw ykle  dopie'ro p rzy  rozm nażan iu  ra.sśówćm 
objaw ia ją . W  takow ym  razie, potrzeba nasam - 
p rzod  zaprzestać  na czas n ie jak i rassowego roz­
m nażan ia  i w sjiom nione wady popraw ić  p rzez  
t r y k i  z tej samej rassy, jak ie j  się u żyw ało  do 
uszlachetniania  owiec. Lecz skoro  ty lk o  wady 
w ykorzen ione  zosta ły ,  wypada wrócić do ro z ­
m nażania  rassowego.

4. Podczas uszlachetn ian ia  zwierząt, pokarm  
być  winien zastosowany do ich przeznaczenia. 
N p .  jeżeli chcem y u tw orzyć rassę krów m ię-



eznvch nalepy ka rm ić  k ro w y  do rozp ło d u  użyte gólniej w p ie rw szym  ro k u  w ieku  zwierzęcia;
ta k a  k a r m a ,  k t ó r a  więcej działa -na u tw orzen ie  gdyż stosunkowo, w ty m  czasie na jszybciej bu-
m leka  niżli na p ro d u k c y ą  mięsa i ło ju ; prze- dowa jego się rozwija. N p . p od ług  p . A m m o n ,
ciwnie zaś postępie  w ypada, skoro  zaszczepię- ź reb ic  rośnie w łe'm s topniow aniu: w p ie r w s z y m
nio p rędkiego  u tycia  m am y  na  celu. W iadom o ro k u  p rzyras ta  go 15 cali; w clrugim  5, w trze-
7.8 obfity  i ży z n y  po k arm , powiększa grubość cirn 3, w czwartym  1| ,  w p ią ty m  % do \  cala.
i d ługość  włosa w ełny; d la  tego, jeżeli owce, S ko ro  zaś  w pierw szym  ro k u  wzrost, jego w strzy -
k t ó r e  utw orzyć zamie rzamy, ,  m a j ą  posiadać weł- m any  zos tan ie ,  bądź to sku tk iem  b r a k u  paszy
ię kró tką  i cienki\ rodziców zbytecznie kar-  lu b  jakiej s łabości, już go w' następnych la tach  n ie ­

mi  ć nie n a l e ż y .
Klacze ro z p ło d o w e ,  'k tó ry ch  potom stwo do 

p ra c y  ma być przeznaczone, w inny  mieć po­
k a rm  obfity i posilny; p rzecież nie za nadto  
tuczący; te zaś, co m ają  wydawać szybkobież- 
ców, o trzym yw ać  m ają p o k a rm , k tó ry  wr małej 
obję tości, wiele części odżywnycb posiada. W  A n ­
glii, źrebięta  tej rassy  dostają od samego odsą­
dzenia  n iem al sam ty lko  owies.

5. Jeżeli się zam ierza podnieść, w zrost ras.sy,

dogoni, n iechby  najobficiej b y ło  k a rm io n e .

Jednakow oż i pod  ty m  względem granicę  za­
chować potrzeba; a lbow iem , przy  zbyt obfitymi 
i posilnym  p o k a rm ie ,  sok i odżywne nie ro z ­
pościera ją  się zarów no do w szystkich  części ciała, 
lecz raczej więcej do jed n y ch  niż  do drugich; 
z tąd  bezksz ta łtność , i n ie  n o rm a ln y  a następnie  
s łabow ity  stan zwierzęcia.

6. D oprow adziw szy  przez k rzy żo w an ie ,  rassę
przez  nędzne u trzy m y w an ie  z d ro b n ia łe j ,  na- zw ierząt do zam ierzonego celu, rozm azać  je  już
leży  na jprzód  używać do ro z p ło d u  najrośle j-  należy  same przez się (wyjąwszy p rzy p ad ek  pod
szych samic i k a rm ić  je  obficie podczas brze- N e r  3 w ym ien iony) ,  p rz y  najs ta rann ie jszym  wy-
m iennośći,  szczególniej w  drugiej połowie; a borze  sztuk rozpłodow ych, a mianowicie samców;
bardziej jeszcze dopók i m łode  odsadzone'm nie a lbowiem  najm niejsze uchyb ien ie ,  czyli niepo-
zostanie; powtóre,  m łode  zwierzęta od samego strzeżenie jakow ej w a d y w sa m c u ,  może zaszcze-
p rodzen ia  obficie karm ić ; ,  na jp rzód  m lekiem  pić  w grom adę, w ady  m n ie j '  więcej szkodliwe,
m atek ,  a później stosownymi p o k a rm a m i,  szcze- m niej więcej t ru d n e  do w ykorzenien ia .

Rozmaitości.
G francuzkieni Towarzystwie  ku po­
większeniu  .moralności i po lepszen iu  

losu służących, zawiązaaem.

Bez k lassy  s łużących , społeczność obejść się 
n ie  może. S to sunk i atoli pom iędzy  panem  a 

ściśle rzecz b iorąc ,  będąc ugrun tow ane  
ytlko  na potrzebie  k lassy  zamożniejszej, są r o ­

dzaju n a d e r  drażliwego, Jak  n iechęć , n ieży ­
czliwość, obojętność z jednej s t r o f y  a surowe, 

n ie sp raw ied l iw e  obchodzenie  z d rugie j,  bardzo 
je  pogorszają  i n ieznośnym i dla  o b u  s tron  
czynią , tak  przec iw nie ,  p rzyw iązan ie  do pana, 
ugrun tow ane  na d o b re m  obchodzen iu  się o s ta ­
tn iego ze s ługą , sprawia je  dla ostatniego zno- 
śnehni i sk łan ia  go do sk ru p u la tn eg o  p e łn ie n ie  
p rzy ję tych  obowiązków:— w ynikaj ących zaś ztąd
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dla pana korzyści, nie po trzeba  pewnie wyja- 
śn iać.

Nie podlega także wątpliwości, ze ty lk o  g ru n ­
tow na  m oralność i uczciwość , czyni klassę o któ- 
re'j mowa, praw dziw ie do b rą  i celowi odpow ie­
dnią . A więc, nie jestże najw iększym  in te re ­
sem społeczności: starać  się o po lepszen ie  s ta n u  
m oralnego tejże klassy? T y m c z a s e m ,  k iedy  
wszystko postępuje n ap rzó d ,  k iedy  najm nie jszy  
p rzed m io t  bezpośredniej korzyści, w w łaściw ym  
zakresie  widocznie się udoskonala ,  uczynionoz 
dotąd aby k ro k  jeden  do polepszenia  losu i s tanu 
no rm aln eg o  k ląssy  służącej: bąć  to pod wzglę­
dem  wpajania  w nie  uczuć re lig ijnych  i m o ra l ­
n y c h ,  naw ykan ia  jej do po rządku ,  oszczędności, 
przezorności; n ak on iec  usposabian ia  do w y p e ł­
n ian ia ,  ze tak  powiem  um ieję tnego , czynności 
k tó ry m  się oddaje?— N ie ,  dotąd, n ik t  n ie  zwró­
c i ł  uwagi na ta k  w ażną okoliczność , ta k  b lisko 
społeczność dotyczącą.

O becnie  dopie'ro zawiązało się w P a ry ż u  T o ­
warzystwo pro teg u ją ce  klassę służących  pod n a ­
zwą: nSociele pro tec trice  des hornmes et fem m es  
a g a ses , reunis en association rnutnelle.u 

D w ojak i je s t  cel tegóż Tow arzystw a:
P  i e r w  s z y :  D obroczynność  i o p ie k a n a d  lclas- 

są służących.
D r u g i :  Bezpieczeństwo dla rodzin , służących 

u trzym ujących .
Zakreśla jąc  sobie cel ty le  dla społeczności 

w ażny, T ow arzystw o w spom nione licząc na  po­
m o c  pub liczną ,  wzywa do w spó łdzia łan ia  s tan  
duchow ny, tak  sko ry  do w sp ieran ia  użytecznych  
przedsięwzięć; wzyw a wójtów gm in i wszystkich 
u rzędn ików , w bliższych zostających stosunkach 
z k lassą  o ktore'j mowa; wzywa wszystkich re ­
d ak to ró w  pism czasowych, k tó ry ch  cóżkolwiek 
obchodzi postęp i m oralność społeczności, wzywa 
nakoniec  do w spółdzia łan ia ,  szczególniej wszyst­
kich panów, s łużących  i czeladź u trzym ujących ,

a m ianowicie wyższych fab ry k an tó w , profesśyo- 
nistów i t . p . ,  k tó rych  rzecz ta najbliżej obchodzić 
m usi.

Tow arzystw o to sk ła d a  się: I .  Z fundatorów; 
2. D onataryuszów  dobroczynnych ; 3. Z D ona- 
taryuszów; 4. Z cz łonków  sk ładkow ych; 5. D o ­
na ta ryuszów  wzajemnie ztowarzyszonych.

G łów nym  celem T ow arzystw a  jest:
1. P rzy jść  w pom oc mężczyznom i kobie'tom 

z k lassy  służących, tworząc dla nich zak ład  na 
zasadzie wzajemnej pom ocy (m ulualite); zabez­
pieczyć ich p rzysz łość ,  poprawiać ch a rak te r  m o­
ra lny ;  wpajać w nich naw ykan ie  do p o rz ą d k u ,  
oszczędności i porządnego życia.

2. Urządzić ka n to r  słu żących , i pew ną ręko j­
m ię , dla b io rących  z niego sług.

3. D aw ać p rz y tu łe k  i s tó ł nowo p rz y b y ły m  
do P ary ża  W celu wejścia w s łużbę, a m iano­
wicie m ło d y m  dziewczynom, dopóki się im s łu ­
żba nie nas tręczy .

(Szczegółowy opis statutów tegóż tow arzy­
stwa, mieści się "w Journa l des connaissances 
necessaires et inclispensables i t. d. N e r  9 W rze ­
sień 1841.

Sposób oddalenia m ach  z mieszkań* 
lub stajen.

W oń olejku laurowego tak jes t  nieznośna m u­
chom , iż na tychm ias t  od la tu ją  skoro  ją  ty lko  
poczują; dla ludzi zaś n ie  jest ona ani n ie ­
p rzy jem n ą  a tern mnie'j szkodliwą. Chcąc się 
pozbyć tych  n a t rę tn y c h  gości z pom ieszkania  
lu b  ze stajen, dosyć jes t  postawić ta le rz  z 6 ł u ­
tam i tegóż o le jku , zmięszanego z m a łą  ilością 
o le jku  lergam otow ego. Sposób ten  od dawna 
jest  znany' zagran icznym  rzeźnikom ; chcąc b o ­
wiem zabezpieczyć swoje sk ład y  mięsa przeciw 
m uchom , sm a ru ją  oni fu tra  drzwi i okien rze- 
czonym olejkiem.

"Kantor G łów ny w  Starem  Mieście N ’° 61 na pie'rwszem piętrze.


